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Sąd rozmaity, o tej samej rzeczy, nazywa­
my trafnie widzeniem, bo patrząc z dwóch 
punktów różnych na ciało trzecie, wzrok nasz 
spotyka się na niem pod kątem stanowiącym 
widzeniu. naszego różnicę, a jego rozwartość 
mierzy sądu i zdaii naszych różność, będącą 
rzeczywiście, tylko samego widzenia r6żnir.f), 

Sąd wszystkich ludzi razem wziętych, po­
wiedział jeden z Jlaszych myślicieli, jest tak­
Q;e względnym jeszcze sąden1, bo jest sądem 
tylko ludzi samych, a ich stanowisko, jest 
względnem do reszty istnienia. 

Historyją uważamy za najwyższy trybunał 
ogólnego sądu, a jednak i historyja nie jest 
nieomylnlł. W perspektywie cztltsu dawne PO­
wagi, wielkości i znaczenia sprowadza ona 
z piedestału, na który chwilowo je wzniosła 
i olbrzymów zamienia w karłów niekiedy. 

Aleksandra Macedońskiego "wielkim" o­
chrzciła historyja,-my w nim widi:im,r zabor­
cę; ubóstwiany Cezar, dlą, nas-zabójcą idei; 
mordercę Brutusa usprawiedliwiamy przewo­
dnią jego myślą publicznego dobra; u Saint· 
Hilair'a Napoleon I-szy bohaterem,-Wiktor 
Hugo nazywa go "drwalem Europy." 

I. .. udzkoŚć, a więc i jednostki j~ składają­
ce, dażą do jednego celu, lecz różnemi dro­
gami. Siła rozkładu pracy, pojęć, kierunków, 
jest zarazem twórczlł siłIł, Suma zbiorowej 
działalności narodu, tworzy dopiero orzecze­
nie o doniosłości takowej. Im większa gdzie 
kipi praca, dążność do udoskonalenia, chęć 
powszechnego dobra, tern mniej tam slów, 
drobiazgowych ocen, a więcej skromnego czy­
nu, przy 8UrOWem wnikaniu w samego sie­
bie, spotykamy. 

Wyznać znowu ,.vice versa" przychodzi, że 
ci, którzy poczuwajlł się do wspólnego wszyst­
kich trudu, a najmniej przykładaj Ił do niego 
ręld, nietylko najbardziej są wymagający, ale 
z ducha przeciwieństwa starają się prawdziwą 
zasługę umniejszyć, aby swym blaskiem nie 
rozświecała ich lenistwa, albo zupełnie zni­
welowa(; ją usiłuj!} dla tego, żeby pokryć swą 
własnlłi nicość. 

Opinij e, na wiatr u nas się rodzące, są po 
większej części wynikiem tych ludzi skarlenia 
ogólnego i mroku, i z tego to właśnie po­
wodu zastanowimy się .nadtem, co to jest opi­
nija, jaką być- powinua, czy właściwa opinija 
istnieje i jakiego to składowego czynnika w 
niej u nas nie dostaje? 

Opinija, jest to sąą publiczny o ludziach, 
ich życiu i czynach. ~e taki sąd istnieć po­
winien, o tern przekonywa sama natura­
głos sumienia, który, chociaż niezaraz i nie­
zawsze, zwykł się jednak prędzej lub później 
budzić nawet w najwi~kszych zbrodniarzach. 
Do takiego sl}du o ludziach, ma zupełne prawo 
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sp6łeczeństwo, które ich wychowało, utrzymu­
je i dla którego szczęścia lub niedoli oni ży­
ją-od tego t~ spółeczeństwa zaleiy na zie­
mi ocena postępków, nagroda lub kara na­
sza. By jednak sąd, tak potężny i zbawien­
ny, miał słuszną zasadę i (10bry skutek, po­
winien gruntować się na pra.wdzie, na. naj­
sumienniejszem zbadaniu nietylko postępków 
podsądnego, ale ich pobudek i celów, oraz 
okoliczności, pod Wl)ływem których ujawnio­
ne zostały. Nic bowiem latwiejszego, jak przez 
próżność kadzić próżności i znowu jak po­
dać kogo w po(lejrzenie, a co gorsza usiło­
wać obedrzeć bliźniego ze sławy i dobrego 
imienia. Nietrudno jednak okradzionego wy­
nagrodzić, gdy ciężkiej krzywdy zadanej spo­
twarzonemu, niczćm spłacić już niepodobna. 

Procedura luyminalna, we wszystkich kra­
jach cywilillowanych, domaga się przedewszyst­
kiem sprawiedliwości; a prawa i władze na 
niesprawiedliwych s<;:dziów naj cięższe kary na­
kładają- tak samo być powinno we wszyst­
kich sprawach spółecznych, l)isanym kodeksem 
karnym nieobjętych,-gdy sąrlzimy ludzi pod 
względ~m moralnym. 

Właściwie do wydawania prawdziwych są­
dów o ludziach potrzeba w sądzących wiel­
kich, moralnych warunków; najprzód: żywota 
z ich strony, o ile to tylko jest możebnem, 
nieskalanego,-wysokiego poczucia prawdy, a 
zatem bezstronności,-głębokiej znajomości sie­
bie samego i ludzi, ich słabości i czynów, a 
co naj ważniejsza, nieodzownemi tu sa. najwznio­
ślejsze zasady religijne, które nie pozwa­
lajlł czynić i wyrządzać drugiemu, co nam 
jest niemiłe i głoszą, że kto sądzi i sam są­
d:wnym będzie. 

Niestety, z opinijami przez takich sędziów 
wydawanemi, nader trudno się spotkać. 

Ludzie są ułomni, mają swoje usterki i 
ci, których wyróżniamy od drugich, a nawet 
poczytujemy za najlepszych, nie są bez ska­
zy. Kto wie, czy z dwóch ludzi, tego, któ­
ry nie zgrzeszył dla braku sposobności do 
grzechu, i. drugiego, który z upadku miał si­
łę się podnieść i oczyścić ;I: kału, co go chwi­
lowo zabrukał, -- kto wie, czy ostatni nie wię­
cej ma charakteru, hartu i woli. Bezwzglę­
dnie nawet rzec można, że jeśli poprawa ta 
jest silną i niewzruszoną, człowiek takidąjewięk­
szą nieraz rękojmię w życiowych stósunkach, 
bo przeszedł próbę ugniowlł i ubezpieczył się 
od żaru namiętności i zepsucia. 

Wobec zresztą najwyższej sprawiedliwości, 
każdy, jeżeli nie zadrżał, rachując się z swymi 
czynami, to zadrży kiedyś. Lecz nie zapominaj­
my, że obok jej surowości, występuje miłosier­
dzie. Sprawiedliwość jest konieczna, bez niej 
nie byłoby hamulca na złe, ani zachęty i umoc­
nienia w dobrem a pociechy w nieszczęściu, 
lecz sprawiedliwość winna w sobie ł%czyć dwa 
jeszcze pierwiastki-wyrozumiałość i miłość. 
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Gdyby nie ojcowska miłość Stw6rcy d~a atwo­
rzenia, któż mógłby się ostać przed sprawiedli­
wościąjego, bo częstokroć i to nawet, co w p~­
jęciach naszych, niezawsze gruntownych) nazy­
wamy cnotlł i zasługIł, w obliczu Boga mo~e 
być godnem potępienia. 
Owóż miłości prawd7.iwej najwi~cej nie do­

staje w naszych ocenach, opinij ach i s~dach. 
To też co dzień, co chwila, spełnia si~ t y­
silłce niesprawiedliwości i krzywd, a owe 0-

pinije moralistów bywają najczęściej fałsżywe, 
bo nie mają na celu rzeczywistego dobra o­
gółu, tylko "propria lans" na pierwszym 
względzie. 

Chcąc podnieść, uzacnić kogoś, wyrozumia­
łością, szbchetnością na niego działać potrze­
ba. Smagając go biczem morałów i o­
dziewając się togą cnotliwej surowości, n~­
kamy jeszcze więcej upadłego -a wydawajlłc 
o nim stanowczy sąd potępienia, już go, jak 
'lię to niestety często zdarza, zabijamimoralnie. 

Kiedy Z<.\,8 ta opinij a rzuca anatemę na naj­
szlachetniejsze nieraz dlłżności- przez proste 
tylko ich niezrozumienie- wtedy ci, którzy 
przyczyniają się do jej ustanowienia, dopu­
szc7.ają się moralnej zbrodni, bo tlumilłc w za­
rodku płomyki, które jasnym płomieniem za­
gorzeć by mogły, zabijają myśli, ch~ci i ten­
dencyje, które w płodne czyny zczasemby 
wzrosły. 

Nie żyjąc w miłości, nie znamy życia to­
warzyskiego, węzłami świętych uczuć skoja­
rzonego, nie znamy też pożytków z niego pły­
nących i tych rozkoszy, jakie ono w nas 
wlaćby mogło. Stąd powstają koteryj e , nie 
na prawdzie a na fałszu oparte i- utI;zy~yjlt'. 
ce się przez wzajemną adoracyjł ciłonkqw do 
nich naleŻt1cych; stąd się biorą strzelania. 'z ~& 
płotu; stąd skwapliwe i chętne chwytanie u­
sterek, nieodłącznych od życia i pozorów 
najczęściej mylnych, jako środka do poniżania. 
i zniesławiania drugich, by maluczkość sWłb o­
kryć aureolą chwały i jaśnieć, choćby n& chwi­
lę zasługą rzekomych obrońców dobra publicz­
nego. Z braku to miłości i znajomości ęamych 
siebie rodzi się naj brudniejszy egojzm, pycha, 
chęć wywyższenia się kosztem dobrego imie­
nia, szczę~cia i spokoju braci, a skutkiem "tego 
powstaje coraz większa niezgoda między ludź­
mi, zawiść, nieukrócona niczem zemsta, lu,bu­
jąca się tylko w cierpieniach drugiigo, a dalej 
mim9 pozornego blasku, karłowatość pojeć) je­
dnem słowem, coraz większy rozkład moralny. 

W obliczu Boga wszyscy' jesteśmy równi "i 
wszyscy powinniśmy się kochać wzajemnie, 
podtrzymywać w przejściach życi~ i wspierać,. 
nie zaś miotać na się, szkalować i szarpać .. Przez 
to tylko ci, co stoją wysoko w spółeczeństwię, ża- . 
zdroszczą stojącym wyżej, a gardi:~ qiższymi:- " 
niżsi znów okiem zawiści spoglądaj% na tych, 
co szczeblem wyżej stojll w sp6łeczn~j hije­
rarchii, 



;. 

',:-t. 

~'ki to sposób prawie st6sujemy cbrystyja,­
num w ~yciu sp6łecznem i prywatnem. Ajednak 
lIllt~a przykład mistrza jego zasad, powinni­
byltny pom~M, że jego - słowa mają mieszkać 
w naszem sercu i być pod8taw~ wszystkich 11;L­

szych post~pk6w. Usta nasze wyznają go, ale 
przeczą mu serca.. Miłość tylko,jako prawdziwa 
.,p,osłanka niebios, przy trzeźwym rozumie, do­
,brej woli i statecznej pracy, wi~cej niż dra­
końskie praw~, do poprawy nas samych i do 
r~eczywistego dobra dopomódz może. bo ona i 
z ni.ej płyn~ee zdroje, najdzielniej nszlache­
tniają życie, utrzymują w zgodzie rodziny, 
~wa, narody i ludzkość całą. 

Czynami cnót i miłości oddziałowywujemy na 
~,~nyc~, wy.twarz~jąc z samych siebie s~ar?y 
po~wlęćen l w~lllosłych uczuć,- zapomlllaJą­
cych źaś o swem przeznacżeniu, zmusimy, iż we 

· 'wtastlyeh ich piersiach zabrzmi donioślejszy 
głos) tlll.tl wszelkie opini~) który ich skłol1i do 
post~'p-owania drogą - jaką nakreśliła l'~ka 
Dpjl.trzno§~i Iłla zdrowych moralnie i pojmują­
c~<fu rOZJ.lIpnie swe przeznaczenie spółeczeństw. 
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\VIADeMQS~ MIEJSaOWE I Z OKOLIC. 
= J. E. ks. Popiel biskup naszej dyjecezyi przy­

"był z'PeteTsourga do Warszawy, skąd pl'7.ed obję­
ciem \liskiapiej stolicy miał zamiar udać się na dni 
łdlka dlł) t~d~ny swej w krakowskiem. l'rzeu wy­
.lW'dem z Nowogrodu J. E. ks. biskup odprawił uro­
Cl101jjt~ p."bożeństwo i udzielił Sakr!l.IDentu bierzmo­
wania. obecnym tam współwyznawcom. 

:= ·Staszewski Józef złożył na instytut mOl'aluie 
Gl.łliędb,.ny~h dzieci w l'Iokotowie l'S. 3. 

TEATR, Towarzystwo dramatyczne pod uyrek­
(lyjlł p. J.y..lijana Grabińskiego, po :zakollCzeniu let­
nięgo sezonu w ogródkach warszawskich, przybyło 
do naszego miasta i z dniem 5 b. m. rozpoczęło sze­
reg przedstawień w miejscowym teatrze. Towarzy­
~t-wo to, 'Wyr6żniające się w Warszawie sUllliennem 
trai40waniem swego powołania, licza,ce w swem 
~~onie :w~e oliJób obdarzonyeh prawdziwym talen­
~ ~Q~~aja,ce nadto pod dyrekcyj(\ czlowieka, któ­
'ry miłość dla piękna i szacunek dla s'l.tuki, wyżej 
stawia, niż schlebianie poziomym gustom pewnej 
'doś6 11(ezn€1j niestety części publiczności, jak tego 
4witJdł podczas ostatniego swego pobytu w Warsza­
• ,....- po.".iIl~O zyskać sobie u nas należne uznanie 
i pOia~.c~e. Tak aię spodziewamy przynajmniej, a 
~}c najlepszego życza,c powodzenia towarzystwu p, 
GrablńslOego, nie możemy zrozumieć, dla czego 
ilietw8ze dwa występy pod niemieckiem g'odłem 

· WSP.oINłENłA Z SZ\VAJCARYI 
(1871-1872) 

~R.lPŚLIŁ fRNEST ?WIEŻAWSKl. 

Gdy teraz, po upływie lat czterech, roztwieram 
lą-e 'listy pi~Qe do matki ze SZlVajcln'yi, !·isane 

· pó8 : 'bezpośrednim wrażeniem tamtejszych wido­-.ww natlWy, apółecieństwa obecnego i wspomnień 
d~iow~: - dziś jtlSlCZe doznaję tego sa mego 
prl'owie, CQ wtedy, uczucia. 

Teraz, wśród swoich, na ziemi rodzinnej, od­
CZUWlnD z równą siłą i roz.umiem to uczucie nien-

· Iwie, jakieg.om dozuawał, ilekroć wjeżdżnłem z 
· Niemiec do stl:uożytnej ziemi helwetów. Traf bo­
wi&Pl !1dllritjł, że po trzykroć przebiegałem drogę że­
l~", na. Kempten prowadzącą do Linda.u, osta­
tnieg9 .p. uuktu Bawaryi, na brzegu "szwabskiego 
ltlorza", jak nązywauo kiedyś jezioro Bodan, rozle-
'głe j!\k morze, A. jedyne, z większych wodozbio­
t.ó.w,'p~roD:y.eb WŚl'ód germanów. Nazwą rzecz 
chr.i,ąo,o ~~tWi6 i ukoić pragnienia, obecnie przez 
~ll1oZn.e~o . lisięcia. ziszczone, co do posiadania 
pąęz . »lE\m!!~W l>Qrtu wielkiego (Kiel), ehor niezu­
p.łnie jeszcze ClO do floty morskiej. 
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rozpoczęło?-Gdybyż to j8iHloze w Łodzi, o, to by­
łoby do wytłomaczenia i moglopy uawet być zręcz­
nym manewrem reżyseryi. tlle u llas je t zagadklł, 

, którą nawet wczorajsi "Nasi" nie rozwi~ali. Niel'oz­
strzygniętl\o tei pozostawiając- bJ.wimy się chropo­
watymi kamieniami - zanilll j'l'zyjJzie nam bliżej 
zapoznać się z perłami repertoal'u p. Grabińskiego. 
Obyśmy tylko zbyt dług'o na nie c~ekać nie byli 
zmuszeni, pośpiech w tym wzgl~dzie zresztą w uo­
brze zrozlłmianym interesie własnym towarzystwa. 
lezyćby powiniell. . 

Zamiejscowi znów miłośnicy sztuki, za naszem 
pośrednictwem proszą sz. dyrektora o ogłoszenie, 
jeżeli to być IDO'ie, progr •• mu przedstawień - a 
przynajmniej wyznaczenia terminów, w których 
celniejsze sztuki ukazać się na scenie mają. Ząda­
nie to zostawiaj!\c uznaniu p. dyrektora, nie mGże­
my mu odmówić pewnej słuszności, bo Bogiem a 
prawdą, przyjechać mil parę w nadziei słyszenia 
dajmy na to "Halki" - trafić za.~ na "1,ui8chen und 
ł'ritzchen" lub nawet chociażby na "Die Tochter Be· 
lials"-to zawód niepospolity. 

TOWARZYSTWO OPIEKI nad. zwierzętami w 
odezwie swej z dnia 15 z. m. ~1'. 572, zawiadomiło 
nas i o ogłoszenie publiczne prosi, że wypadki sro­
giego obchodzenia się ze zwierzętami, dla tego z~­
pewne w mieście nasz6m wymykają. się czujności . 
władz policyjnycb, że Towarzystwo nie liczy po· 
między mieszkańcami tutejszymi ani jednego czyn­
nego członka, ku wielkiemu żalowi zarządu Towa­
rzystwa, jak opiewa odezwa, 

Uczyniwszy zadość otrzymanemu wezwanin, na:l­
mieniamy zarazem, że osoby życzące sobie zapoznać 
się z ustawą. Towarzystwa i zapisać się na człon­
ków jego, uczynić to mogą, w naszej redakcyi. Skład­
ka coroczna wynosi 1'8.3, lub jednorazowie rs. 30. 

NIW A w zeszytach 18 i 19 mieści dalszy ciąg i 
dokończenie cennej pracy p. A. ~'uligowskieg'o pod 
napisem "Reforma sądowa." z l{ tórej wyjątek, dla 
zapoznania z nią szerszego kola czytelników, poda,­
my w jednym z na.stę~nych numerów. 

"PRZY JACIEL," kalendarz na t'ok 1876, ułożony 
staraniem redakcyi "Tygodnia,"w tych dniach wyj­
dzie z pod prasy. Oprócz części kalenual'zowej, 
mie~ci w sobie następujące artyk uły: J.lajś1l'iets::a 
Panna Maryja Kodeń.~ka z ryciną, Patronowie świę­
ci-Błogosławiona Jadwiga b'ólowa polska, Dziewię­
ciokrotne clzwonne, Stanisfaw Staszyc, Józef Sławi!'l.­
ski, Cesa?'stwo Rossyjskie i KI'6lest-l!fo Polskie; Co wi­
dzimy na niebie? )Jl'$eZ .T. K., SmieJ'telność dzieei 
przez A. S:, Spmwy weu'n~t1'zIW gminy;- Poezyj e: 
Do Boga J. Krasickiego, Z wolą- boźą, Rodzinna 
strzecha, SkotVl'onek W. Pola, O chwale boźej i chwa­
le k?'6lewskiój L. Kondratowicza, Karczma L. Niemo­
jowskieg'o; - Opowiadania: Sprawiedliwość Bo.ia, 
Dwaj bracia, Nauczyciel wiejski, hCpusty na(Z Wol­
gą, dalej CeclLY i stowa1'zyszenia rzemieślnicze, Nasza 
gospoda1'hl, Dąb, Chmiel, Hodowla lcr6lik6w, Ptasie 
gniazda, i wreszcie Doświadczone mdy i ~l'odki go­
spodarcze, rękodzielnicze i domowe. 

Otóż, potrzykroć w Lindan przyszło mi z grun­
tu paIistwa niemieckiego, z pod szachownicy bia­
ło-niebie&kit)j bawarów, wstąpić na statek pod clIO· 
l'llgiew, którą: na tle clIerwonem zdobił krzyż bia­
ły. Pierwszy raz, było to 6 lipca 1871 r., wsia­
dłem na statek szwajcarski Rodan. 

Poczyta to kto może za zwykłą blagę turystow­
sk~, Z'l. spriLwdzenie się tylko owego oklepanego 
przysłowia. na beau mentir j qui ,ient de loin", Wra­
żenia bowiem z podr67.y, dziennik wojażerski, pi­
sze się nu.jczęściej -albo, jeżeli kto istotnie jeździł 
-to za wspomnień zblakłych; lub z listów doraźne 
tylko szczegóły zawierających: albo też jeszcze czę­
ściej przerabia się 7, cudzych opisów podróżniczych 
i o:l.dabia. kwiatami bujnej wyobraźni, uczuciami 
wymyślonemi, niebywałemi spostrzeieniami. Po­
dróże dora Trop płejn, jak raz niby ktoś miał go 
przpzwać zamiast Tripplin, - trop plein k,lamstwa 
literackiego i pożyczki zbyt gl'ubPj, nawet na po· 
lu blagi piśmienniczej - są przykładem i wzorem 
tej drugiej kategoryi opisów podrc')ży . • Do piel'wszej 
kategoryi, więc. wspomnień i listów własl.ych, na­
leży niniejszR. opowieść, zl\strzedz tu zatem lIlU­

szę, że lubo posądzony może o blP.gę, w tym ra­
zie szczerą prawd~ mówię. 

Trzy razy wsiadałem na statek w Lindau, i za 
każdą razą uczuwałem, jak gdyby ci~żki głaz z 
piersi mi się usunął. Zda.wało mi się za każdą 

Pop~8dza powyżezą. treść kilka eł6w do czytel­
ników •• l+zyjaciela," które tu powtarzamy, dla wy­
jaśnienia, dla jakiego mianowicie koła czytelników 
pracę n~1ł podejmowaliśmy: 

"Kale~da1"z znaleźć mOżna w każdym prawie do­
mu, .guzle tylko czyLa~ uUliejl!. Bogaci czy ubodzy 
ZR.I'Ówno go poll'zebują - ta jednak wielka między 
ni,?i zachodzi I'ó:i.nic[\, Źr. kiedy zamożniejsi i wię­
Cel ulll1eJ:~cy ludzie posługuj/ł się kn.lendarzem dla 
rachuby czasu jedynie, a na resztę jego treści rzad­
ko zwrócą oko, - inni mniej zasobni i mniej do 
posiada.nia. ksji~ż(jk przy~wyczajeni, nabyty kalen­
darz po wiele razy odczytujl} i z każdą. jego stron­
nicą zblizka się zapoznawaj<\. Dla ta.kich c:tlytel­
ników kalendarz staje się - przyjacielem. 

Przeświadczeni o tern, dla naszego kalendarza 
wybraliśmy tę serdeczną nazwę, do was zaś czy­
telnicy należy ocenić, czy książeczka nasza zdoła 
zasłużyć na nią.. Przyjmijcie tego gościa-przyjacie­
la z tak życzliwem uczuciem, z jakiem mv go do 
domków i chat waszych wyprawiamy. Pragnęli­
śmy ~zczerze, by wam mógł być użytecznym, byście 
czytając te kartki nie &niechęcali się do ksilłżek, 
spotykając niezl'ozllmiałe, lub obce dla was opisy, 
lecz przeciwnie staraliśmy si~ tylko zwyczajnych, 
swojskich dotykać przedmiotów, przewidywać potrze­
by, kreślić obrazki niezmyślone a pmwdziwe, z po­
wfJzedniego życia naszego wziętr, by przez. lo do 
czytania pożytecznych książek was zachęcić. 

Za ,przewodnią gwiazdę, za hasło które obrać so­
bie i wierni IIlU pozostać winniśmy, wskazujemy 
wam na tych kartach !Jra~ę i naukę-nie zap{)minaj­
cie o niem prosimy, a gdy nieudolne, bo lud7.kie, 
ale szczere słowa nasze życzliwe u was znajd~ 
przyję?ie. - to da Bóg doczekać przysZ<łego roku 
"PrzYJacIel" znowu i śmielej już wtedy, jak do da­
wnych znajomych, na wasze pr0gi zawita." 

Ktoby z czytelników l};godnia życzył sobie mieć 
nadesłanego "Przyjaciela" lub chciał się zająć jego 
r?zpowszechnieniem w większej ilości egzemplarzy, 
mech zg-łosić się raczy do naszej redakcyi, lub jjlo 
księgarni Leollarda Oh odźki, Kalendarz obejmować 
będzie OKoło 12 arkuszy d\'uku, kosztować zaś k. 15. 

KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 

Z Mzurowa we TV1'ześnill, 

Ohociaż do ~więteg'o Marcina dosyć jeszcze daJe­
ko, w dniu 24 b. m. mróz, raptowne zimno, wiatr 
północny, sprowadziły nam śnieg z deszczem, gości 
niebardzo przyjemnych, zwłaszc.za, że bardzo wiele 
robót, jak zasiew, kopanie i t. p. na nas czekało,­
strach więc bJr! wielki, kiedy ś. Tekla na pstrym 
koniu przyjechała . 

Urodzaje tego roku bardzo mierne, plon mały, 
słomy niewiele, jedno tylko siano i potraw, znako­
mity dały "'ydatek,- próby porobione z kopaniem 
ziemniaków, najgorsze pokazują rezultaty, - kapu-

razą, . opuszczając grunt jeszcze brzmiący śpiśwem 
die Wacht am Rhein, że wjeżdżam do swojej zie· 
mi; że p;erś dławiona dziwnem uczuciem ociężało­
ści germańskiej, niby materyjalnym ciężarem ja.­
kimś, wolniej naraz oddycha, znajduje VI' powie­
trzu powiewy l'odzinnAj swej wioski. 

Niemiecka mowa brzmiała mi w uszach aż do 
Lucerny, podobnie jak ją sJ'ysza~em na całej prze­
strzeni pozagranicznej, z malćmi wyjątkami, aż do 
Lind!lU. A jednakI-teraz zdał mi się on innym, 
jak wprzódy; niemiecki szwajcar zdał mi się in­
nym człowiekiem jak bawa.rski niemiec, jak sas, 
lub aust1'yjak. Powiecie, że to spirytystyczne emn­
nacyje duchów Tell'a Winkelried'a sprawiały we 
m1lie owo zjawisko psychologiczne uwolnienia się 
od cię~!lru-zjawiska tem pozytywniejsze, ze po­
trzykroć odwrotna próba miała miejsce, to jest przy­
duszenie za wjazdem do Lindau z Romanshorn'u. 

Spirytystą" czy tam spirytualistą - dzięki Bogu, 
czy niestety nie jestem. (Nota dla czytelnika. Nie 
myśl, miły czytelniku, pocbopnie wnioskując z szy­
ku wyrazów, iż dziękuję Bogu, iż jestem matery­
jalistą i że żałuję, iż nie jestem pijakiem. Ponie­
wa* zdarza mi się nie jeść czasem objadtl, ~ pij.. 
miętam, że prufesor Stl'uve najlepiej mówił o ide­
alistycznym kierunku w poobiednich godzinach -
więc takim prawdziwym materyjalistą jeszcze nie 
jestem. Co do pijańsLwil. - wolę jak Lelewel pić 



stilo, pO na.jwiększej części, niezwi8,zała się w główki, 
-perspektywa nieobiecująca na pnyszłoić. 

Z tych wyżej pt'zytoc7.onych powodów, nOAy na­
sze nieszczęśliwe opuściły się na kwintę, a najwię­
cej u gOApodal'ujących w dość 7.Uaczne.i lic7.bie w o­
kolicy tutejszej singeltonów kawalerów, którzy przez 
jakiś wstręt do małżeństwa, czy niemożność wyszu­
kania sobie, dla pomocy w g'ospodarstwie i pocie­
chy w utrapieniu, towarzyszki mizernego żywota, 
marnują się po folwarkach, pędząc życie smutne, 
bez rodziny, bez towarzystwa, a zatem bez 
celu. 

Pomijając powód najważniejszy do owego żono­
wst1'~ttt, powszechną prawie goliznę, są jeszcze inne, 
które niemało plzyczyniają się do tamowania za­
wierania małżellstw, Naturalnie de gU3tibus non est 
disp~,tandum, - ale, słuchając zdań kwalifikujących 
się na małżonków, w głowie się przewraca:-ta nie­
Jobr!!., bo nic nie umie-za głupia,- ta jeszcze gor­
sza, bo zanadto się uczyła-za m~dra,- tamta stroi 
się, zwolen.niczka mody jakiej świat nie widział­
zl'ujnuje człowieka z kretesem, - owa znów ubiera 
się skromnie po staroświecku, wygląda przy in-

. 11ych jak wróbel przy pawiu - trzebaby si~ za nią 
wstydzić,- ta ciągle gra, śpiewa i ta,ńcuje - może 
zniecierpliwić człeka, - a ta z~ów ani palcem nie 
ruszy na fortepijanie - zanudzić może, Słowem, 
że wszystkie złe stąd wynika, że rodziny zawiązać 
się nie mogą, życie się kwasi, gospodarstwo id7.ie 
licho,aprzy niem małżonkę, dożywotnią towarzytiz­
kę pomyślności i kłopotów, pocieszycielkę, zastę­
puje dependentka w randze gospodyni .... 

Która przyjęta w czasy świętojańskie, 
Z początku twierdzi, że wszystko jest lJa/lskie­
Jeźli jak turek, pan czasami wzdychał, 
To w trzy miesiące .... ot tak w święty Michał, 
:Biorąc za uszy tureckiego baszę, 
Powiada, wszystko wogóle, to nasze! 
A. potem wkrótce dosłużywszy roku, 
Zmarszczywszy czoło i podparłszy boku, 
J eźli zanadto wzdychali oboje, 
Wydaje wyrok-że wszystko jest moje!! 
Być może racy ja, że z powodu wy~ej wyrażonej 

golizuy, mniej ma wydatków singeltonowe życie,­
w mieście, motnaby nawet przyznać zupełną. słusz­
ność indiwiduom ziewającym na tym padole pła­
czu w pojedynkę - ale na prowincyi, kawaler rol­
nik, prędko bardzo się znudzi, a sprzykrzywszy so­
bie tatarskie napady, różnego rodzaju stworzeń i e­
lementów przeciwko sobie, którym się solo opędzić 
nie może, szuka pocieszenia w handlu lub przy zielo­
nym stoliku, które go na. stokroć większe ekspensy 
naraża.ją, 

Niejeden bernardyn agronomiczny, móglby sobie 
uprzyjemnić smutne życie, a nawet wcześniej czy 
później, nabrać ochoty do stanu małżeńskiego, gdy­
by nie jakimś dziwnym sposobem ukuty paragraf 
prawa, w wielu miastach i wsiach obowiązującego 
i wpl'owadzonego w wykonanie-że młody człowiek, 
kawaler, bywający w domu gdzie są panny, gwał-

mleko z bułką, lub upić się-głodem przy sumie­
niu, jak winem za cudze pieniądze, lub za sprze­
daż zdolności i pióra). 

Otóż spirytystfJI nie jestem, więc we wpJ:ywy bajecz­
nych poczęści uohatsl'ów Szwajcaryi nie wierzę. 
Powiem nawtlt otwarcie, że o ile oddaję hoJ.'d o­
becnej pracy regeneracyjnej francuzów, i zazdroszczę 
im tego chrztu oiywczego tysiąckrotnie, - o tyle 
nie jestem i nie byłem wielbicielem ich tempera­
mentu, tradycyjnej naszej, a sl11utnrj nr skutkacb 
gitllomanii c"/'y to w polityce, czy w obyczajacb: 
1\ mimo niech~c:i do niemców, wyraźnie si~ zdra­
dza.jącej w owem psychicznem zjawisku nad brze­
giem niemieckim jeziora Roden, przecie dotąd, 
mimo ws",elkie icb 7Jbrodnie, a nietylko winy-cenię 
wyżej germanów jak francuzDw. 

"Podcblebiam sobie", jak mówi Nestrowicz w 
Nietoperzach, że nikt mi~ nie posądzi, iż przy­
podchlebiam się w ten sposób kulturtritgerom i 
pra.gnę ~a. te sympatyje, tu wyrdżone, do Niemiec, 
zyskać order od księcia kanclerza. Zestawiał 
wprawdzie Prus Bolesław walkę dwu naszych Ku­
ryjer6w, ze sporem tegoż księcia z Belgijl\, podsu­
wał głęboką myśl jakichciś l'espective przymierzy 
między przeciwnilcami w obu sporach,-ale, o ile 
Kuryj er Warszawski może miM tak wysokie ko­
neksyje, i jak liczne grono domorosJ'ych polity­
ków, może odbierać obja.śnienia co do polityki za­
&ra.oiczoij Bismarka. od Diego samego, lub też jest 
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tam, pomimo nawet woli swojej, mianowany zostaje 
i awausowany przez ciocie i wujenki na konkurenta. 
-czego unikając, daje, jak to powiadają, 'Il1/1'a, po­
rzuca towarzyskie życie, w którelllby lepiej, 7. więk­
szą korzyścią dla siebie, wolu y cns od pracy, 
przepędził, nie marnując go w nudnych knajpach 
miasteczkowych, albo w innych towarzystwach, 
gdzie karty i kieliszek, po największej części, głów­
ną odgrywają rolę. 

Nie bardzo dawno proszony byłem przez jednego 
z moich młodyoh sąsiadów. który zyskał wzajem­
ność pa.nny, abym go rodzicom formalnie oświad· 
ozył.-Jadąo w tej deputacyi do p. Wincentego z nim 
razem, wstąpiłem do p. Marcina na popas- gdzie 
domem rządziła głównie ciocia Katarzyna, wdowa 
po trzydziestu konkurentach i dwóch mężach slub­
nych. :Młody mój sąsiad bywał bal'dzo często w do­
m u pańs twa :Marcino wst wa, zwłaszcza, 7,6 z d woma pa­
nienkami tam b~dącemi, mile można było czas prze­
pędzić. Zatrzymani dłużej, zostaliśmy na objedzie­
na siół podano czel"T/.i~?-Nie zwa~.ałem na io, bo 
mój towarzysz całkiem nie miał zamiaru żenienia 
się z którą z córek pana Marcina, ale przy odjeź­
dzie; ciotka Katarzyna, przypominając mi stary 
zwyczaj podawania konkurentom czerniny, jeżeli 
ich strzelistych afektów przyja,ć nie chcą.- oświad­
czyła mi se)'yjozo, z powagą, :;>.bym towarzyszowi 
mojemu zamiar żeuienia się z jej siostrzenicą, wy­
perswadował. Przeżeg'nałem się krzyżem świętym 
na takie dictwn acerbum -- zaręczyłem, że mój są­
siad będąc prawym katolikiem, za żadne pieniądze 
na turecką wiarę by nie przeszedł, a mając zamiar 
od świętej pamięci zenienia si~ z córką pana Win­
centego, dwóch żon w jednym czasie pojąć nie mo­
ze i narazić się na odpowiedzialno~ć kryminalną. 

Cóż powiecie państwo na to? Pan Wincenty 
krzywo nas przyj"ł, bo łaskawa l iocia dobrodziejka 
mianując mego towarzysza rzeczywistym konku­
rentem siostrzenioy swojej, o mały figiel interesu 
naszego nie sparaliżowała-z led wością przysięgami 
na dziada i pradziada, sproBtowal'em nieporozumie· 
nie. Dziś młody mój sąsiad cieszy się szczęśliwem 
pożyciem z córką pana Wincentego, a ciocia dobro ­
dziejka to sprawiła, że nominując kilkunastu kon­
kurentów in partibus-tak icll, jak wróbli od kono­
pi, starym kapeluszem odstraszyła, że d.ziś mało 
który z rnłodzieiy odwiedza dom państwa Marcinow­
·stwa. 

Bzanowlla ciocin! ciężki czasJ 
Dziś co innego chcą. od nCł.S­
:Bo klawicymbał i pęk nut 
Zastąpił pono- z pracą trud. 
Nic nie pomoże ogon, kok, 
J eden po drugim przejdzie rok. 
'frzeba na koszu sobie siąść, 
Gdy się książeczki nie cbce wziąć. 
Ęmancypacyja słuszną jest, 
Lecz jej nie stworzy groźny giest, 
Zmarszczenie czoła, chmurność lic, 
Jeżeli w głowie niema nic.--

wstanie uczyć bądź jego, bądź strony walczące w 
Hiszpanii, co i jak począć należy.... to jednak 
"podcblebiam sobie", ze tylko rezultat moich i tych 
polityków pisanin łączy nas z sobą, (t. j. sprzedaż 
makulalury przez nas zadrukowanej w końcu ro­
ku po 71/~ kop. za funt), ale bynajmniej nie tak 
wyniosłe związki i poufne stósunki. 

Więc z czystem sumieniem wyjawiwszy me 
sympn.tyje polityczno-etnograficzne, objaśniam icb 
stanem, 'l,e nienawiść do germanów w owem 
zjawisku nie brała udziału. Nie jestem też demo­
kralą, jak nie jestem arystokratą, cbyba wtem 
znaczeniu, że póki świat obecny istniM będzie, bę­
da, też istniały i nierówności spółeczne, umysłowe, 
majątkowe i inne tym podobne, będ~ce źródłem 
rucbu, warunkiem współzawodnictwa, konieczno­
ścią życia nam znan!lgo i poznanego przez nas. 
Nie jestem Leż wrogiem despotyi, jako wyznawca 
zasady, że każda forma w pewnycb czasach i miej­
scach, dla pewnych spóleczeństw, z samej icb isto­
ty, jest potrzebną. Z tycb zatem powodów, nie 
mogę za.słaniaC; się względami przekonań, które ka· 
zały mi swobodną piersią: oddycbać w Szwajcal'yi, 
lub dziwić się ovuszczając ją. 

Niemniej fakt ten do tej pory jest mi pamięt­
nym i odtwarza się w złagodzonej formie uczucia 
radości. jakiego doznajemy na widok dawn!lgo, 
drogiego a diugo niewidzianego przyjaciela - ile­
kroć przechodząc ulicą, spotkam barwami podobne 
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PAMIĘCI BRONI 
urodzonej 6 marca, zmarłej 2 października r. b. 

Bóg daje na.m radość przez swoje anioły. 
O jakież to szczęście, gdy w progi za~ita. 
Niemowlę,-dziecina w pieluszki spowita.! 
To chwila radości, to dzionek wesołyl 

:Bo uśmiech dzieciny rozpędzi ci z czoła 
I smutek i boleść,-łzę z oka osuszy, 
~ tyle nadziei na.płynie do duszy, 
Ze patrzysz wesoło w świat ten do okoła. 

Za szczebiot, za uśmiech ukochasz dziecinę, 
Co gwarzyć ci będzie niebianów językiem, 
Ukochasz z jej płaczem - ukocnasz z jej krzykiem, 
:Bo dziecię, to szczęście na ziemi jedyna. 

I modły rzewuiejsze popłyną ci z duszy 
Za radość zesb,ną na tę płaczu ziemię,-
Bo łatwiej ju7. znosić to niedoli brzemię, 
Gdyż lezka aniołka i kamień poruszy. 

Lecz ciężka to boleść, gdy anioł uleci, 
Wte sfery-sk!łd spłynął dla naszej radości. 
I gdy nas zostawi w tej życia zamieoi, 
Gdzle tylko zwątpienie-boleść i żal gości. 

O jakżeż znów smutno,-Z!L domowym progiem, 
Guy nagle zamilknie ów dzwonek srebrzysty, 
O jakżeż jest uiężko pogodzić się z Bogiem, 
Gdy dziecię zabiera Wieczysty. 

Lecz bądź wola Twoja o Panie na ziemi! 
Chylimy się przed nill;,-zabrałeś dziecinę, 
Niech chwałę ci śpiewa z anioły drugiemi, 
Nam gorżka niech z oczów łza płynie. 

Więc uproś aniołku!-u Pana podnóża, 
Choć dolę łaskawsz~ zyjącym, . 
Niechaj nas omija tego życia burza, 
Niech błyśnie nadzieja wierzącym. 

U naszej królowej, o wymódl dziecino! 
Pociechę dla matki tak srodze stroskanej, 
Niech oschną po tobie łzy z oczu co płyną, 
Spraw ulgę w boleści dla twej ukochanejl-

Bt'. P. 

do szwajcarskiego znaku, godle genewskiego związ­
ku opieki nad rannemi, lub co wa:tniejB/IIa, ~y 
Ujl'Zę otykiet~ z berbem szwajcarskim, lub widoki 
szwajcarskie, Teraz właśnie, gdy patrzę na otwme 
koperty mych listów, opatrzone markami z kobiet, 
w.J 'ócznio-nośną, opartą na tarczy z krzy:tem, a. w 
otoku mającf!: napis nHelvetia" - uczuwam nawet 
coś więcej ... rodzaj kurczowego ściśnienia gar(1ła ... 
zwiastuna łkania. Rzekłbyś-nostalgija. 

Z podwójna, więc rozkoszą, bo i czytam i pi8złc 
P9wfal'mne przeczytanie, opisuję ma wspomnienia 
z Szwajcaryi; z całą żywością doraźnego wrł\Żenia 
stają mi przed oczy opisywane widoki, i mało co 
s,łabszym tętllem, bije mi sel'ce, gdy tylko opisuję do­
znane wÓwc7.as uczucia. 

W Ulej rodzinie znam człowieka, który jako mło­
dzieniec pr7.ed 40-stu może laty wyjechał w· ce­
lach naukowych i artystycznych do Szwajcaryi, i 
teraz już osiwiały, rozczula się w8pomnieni~i 
chwil tam przeżytych. Do roku 1871, przy­
znaję się ze wstydem, pocicbu sarkałem na'jego 
zapa.ł, gdy opisywał ówczesne swe zycie. Za złe 
mu miałem, iż w każdy naj drobniejszy 8zctegół 
prywatny wplatał szeroki opis okolicy i ludzi, w 
jakich on mu się przytrafił. 

Wybaczcie, jeżeli jego błędu dopuszczę si~,,.- świ~­
żo nawróceni, przewyzszają zapałem dawnych w1-
znawców. 

(1J. , . .,.) 
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ROzwinl\wBzy ZMożone w reku 1874 \val'sztaty mechaniczne, wyrabianI wszelkie narzędzia j machiny w J'olnictwie uiywane, jako to; Plu&,. różnych ay.tematóll', Po­
ale'tlacze, Drapacze, Ek8łyre.ałory, Obsyp, .... "cze, '''YI,lelu('ze, Dm'ony, !illłłlł('IIIJlacze, Ratlla, Gruber)', H.ul1,..w·ałor,., 
'Yalł!e, Sieczkarni .. , Jałocarllle, 8left'uUd ł ł. Ił. 

Przyjmuje również do naprawy machiny 7. innych fabryk pochodzące. 
Podejmuje się także dostarczania machin i narzędzi hajowych i zagranicznycJJ ohjętych cennikiem: 

ANGLO-AMBRYKftŃSKijElnO fRZBDS~ĘS~ORSTWA MASZYN 
PRĄDZVŃSHI, TRYLSKI I SJPÓLI~.A 

"\liT "\liT ARSZA \JVIE-
Int~resanci z żądaniami osobis(ellli luu Jistownemi zglasza,; .~ię raczą do Fa'u';rki lUacJlin i I'lal'zędzii Rolnlt"z)'cb 'l'hlcClłteA'O PI'ądz"ó.Jde­

&0 '" R.oblerz,.eku pl'zelti !'iI:el'łłłb' .. 
Posiadam nadto kilka mlocarll paro" rell z elewatorami, a zamówienia do czasowego wynajmowania przyjmują dla okolic: Petrokowa, Stanisław Chrzanowsl.i w Krzep- [ 

ezowio p. Petroków, - Łasku i Zduilshj,'j-\\'oli, Stawiski Feliks II' Rembleszowie p. Zduńską-Wolę, - D1.ialoszYlla i A\iuawy, Stanislaw Hogac~ew~lJ w Woli \Vięzowej p. 
Szezerców,-Lęczycy, Zarząd dóbr Leśnica Wielka p. Łęczycę,-~ierad1.a, Ilraswk, Warty i Kalisza, Fabryka Ą[;łchin i Narzędzi Rolniczych w Kobićl'tycll1 p. Sieradz. )" 

Na mocy udzielonego mu przez BaH].. Polski l1POwaiJlienia, wszelkie wyroby z fabryki mojej pochodzące, sprze'lawane być mogą na krecl,.ł baukow,.. ( ...j 

"'W'incenty Prądzyński. ~ 

~ Powołując się na powyższe zawiadomienie, uwaiam za stósowne uprzedzić PP. Obywateli Ziemskich, życzących ~obie o 

~ po zbiorach młócie na lłłło~a.'lIi płlJ'O'l(~j, aby racz) li wczc~ni!~ objawić mi swe żądanin, celem urz<ldzpnia najdogo-

Stanisła'VV Chrzano'VVski 
dniejszej kolei mł'ocki. ( 

(8-6) . w Petrokowi!' w domu GIejwitza. ' o 

011. >(/1: 
~~~~~~~~~§~~~~~~.~~~~ 

UBEZPIEUZENIA 
Na zasadzie upowaznienia Generalnćj Re­

prezentacyi Towarzystwa Ubezpieczm'l "Ja­
kor" z dnia 5 (17) sierpnia 1'. b. za A~ 361 
podaję do powszechnej wiadomości źe przyj­
muję ubezpieczenia ogniowe-rolne, fabryczne, 
miejskie i w osadach;-gradowe; kapitalów 
po.ęmiertnych i z całego zakresu ubezpieczeIl 
zycifJw!Jch~' oraz transportów lą.dowych i wo­
dnych. 

Za właściwe llwaZam objaśnić: że 'l'owa­
r~ystwo "Jakor" połą.czone przez stósunek 
re~s~'kuracyjny z " Towarzystwem Wzajemnem 
Ubezpieczeń" w Krakowie przedstawia llaj­
korzystniejsze dla ubezpieczają.cych ~ię wa­
nmki i część składki po ukończonych l'.'lChun­
kach rocznych ubezpieczonym zwraca. 

Szanowni P. P. Interesanci zgłaszać się 
raczą. do domu W-go Brendla na rogu Alei­
wejście od podwórza, tam gdzie "RedHkcyja 
Tygodnia" 

Antoni Poręllski, 

~ W mieście gube1'nijalne.m Peti'okowie 
.-.-- przy ulicy Moskiewskiąj (B,l.Jkowskie 

Przedmieście) w blis!coścl: 1:l.Jnku, Jest 
do Iprzedania OGRÓD O WOCO Wl' i WARZY­
WNY, pod budowIJ domu odpowiedni, mający prze­
IZlo 100 lokci bieżących j?'ontu i }5,000 lokci lew. 
pow1.trzclmi, - tudzież ŁĄKA po za tym ogl'odem 
okolo 30,000 lok. J.:w. obejmująca. Bliższą wiado­
mość poweiąć można w Pet1'okowie u miejscowego 
k~dza Pastora, - w łVarszawie zaś 7t właściciela 
domu przy ulicy CModnej pod Nr. HJ. 

(3-2) 

W drukarni F. Bełchatowskip,go w Petrokowie, 

Jest do sprzedania z wolnej ?'ęki ])OM 
d1'ewnian.1J ::: GRUNTRN,} mOl'gę 124 
pl'ęt6w W.l.J7I oszącym. ])0 Jloses!J i tej naZeź,z; 

PROP INACrJA we wsi lilJal'dosławicach, polo­
żon!Jch za Szczeka nicą, o póltol:1J wioTsty od miasta 
Pl'trokowa. Bliższa wiadom(j.~ć 1t wlaściciela na 
miejscu. J. Sosi1lski. 

(3-2) 

111am honol' zawiadomić Szanowną Pu­
bliczność, iż do me;/o handlu S7,J( LA, 
FAJANSU, PORCELANY i LAMP. 

istniejącego oddawna w dOllm 8,<-r611J Salisa, sp1'owa­
dziLem wielki zapas SZKŁA TAFLO WEGO, LA­
GlłO WEGO i LUSTRZANEGO,-- i sp?,zedaję ta­
kowe po cenach fab1'ycznych. Polecam 1'6wnież wiJbó?' 
GZEMSÓW do PIRANEK w 1'óinych kolOl'ach 
LAK.IERO WAlv YCH lub P O/;ŁACAN ren, LI­
STH·T POZŁACANE NA BA.MKl])O OBRA­
Zr) TV i OBRA.ZKÓW. IJS'l'W y do OBIĆ PA­
P Ib'R.o WrCH, RAJfKI do FOTOGRA FIJ 
ltZEZBIONE. z najlepszych fabl'yk wa1'szalOskz'ch 
i t. p. 'i t. p. 
~ PTzyczem Iwdmielitam że pt,z!Jjml!il(; lVl'­

KONANIE WSZELKICH ROBÓT SZKLAR­
S10CB, oraz REPERACYJ i PRZEROBIE­
NIA LAill· P - t 1'oboty te jak 'I1ajak1.watni,5j 't za­
umiarkowaną cenę uskuteczuiam. 

PolecaJąc skład m~j pamięci Szano1Vn~j Publiczno­
ści mam nadzieję, że stale ja!.: dotąd wzglr;droni 'we­
mi zaszczycać mir; 1'aczy. 

(12-3) Szh~ma Madenbel'g. 

WINOGRONA BADENSKIE KURACYJNE 
nadchodzą ciągle świeże do składu 1'-. Zale­
skle~o VI Petrokowie. Osoby potrzebujące ta­
kowych na kuracyją, raczą wcześnie uczyni(~ za-

(4-4) mówienia. 

)1;o5BO.1leHO II;eH5ypoIO. 

• 

Na folwarku Kotków o 4 wiorsty od 
, _ ..• staoyi drogi żela7.nej w. w. GOl'żkowice 

. są do sprzedania 2 macim:; U-to mie­
sięczne, dużej rasy angielski6j po rs. 15 sztuka,­
i trzy pary ośmiotygodniowych prosiąt po r8. 12 
para. (3-1) 

C kil DWA. POKOJE na parterze do wynaję­
-cia. każdego czasu, przy ulicy Pocztow{,j 

w domu W-ej Paprockiej. (3-1) 

Ktoby miał 200 sztuk skopów zdatnych 
do chowu, zechce zostawić adrea sw.ój 
w cukierni p. Rachalewskiego przy uli-

cy Peter3burgskiej (Kaliskiej). (2-1) , 
Zona urzędnika 

od dnia 8-go października r. b. stołować będzie. 
1. Objad złożony z q-ch potraw, legominy i ka­

wy czarnej kop. 25. 
2. Bez legominy i kawy kop. 22 l/ 2• 

Osoby życzące się stołować, raczą swoje adresy 
zostawić w księgarni L. Chodźki, 

Osoba, która pragnie przyja,ć na. stołowanie pa· 
llÓ.W, mieszkać będzie okoJ'o ogrodu po-berllll.rdyń­
sklego, - tamże uruieśeić można uczniów lub pa­
nienki na stancy i za wynagrodzeniem po rs. 100 
rocznie. (2-2) 

~ Wzp!ania się POLOWAĆ na grun­
.,....,. tach wsi Belza.tka i Rokszyce, pód 

karą utraty psa i broni. 
(4-4) Gogolewski. 

li E8łjE GIE'I'E 
'­

wy1'abiane w doórach 711'. Poletylly. 
Są zawsze do naóycia w slcładzie szkła i p01'C,~­

lany J. ])essnu.'a, UJ domu W. lvlichalecJ.,ugo. 
(3-3) 

Redr.ktol' Wydawca A.ntoni POl'ębski. 


	Tydzien1875nr35str1
	Tydzien1875nr35str2
	Tydzien1875nr35str3
	Tydzien1875nr35str4

